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r a t e m ,  k t ó r y  n i e  r o z u m i e ,  iż  je g o  u k o c h a n a  
o b e c n i . - o w d o w i a ł a ,  d a r z y  go i n i m o  w s z e l ­
k i c h  j e g o  u c h y b i e ń  o d  m ł o d o ś c i  d a t u j ą c ą ,  
w z a j e m n o ś c i ą .  C z i z k  i n t e l i g e n t n y ,  n i e s t e t y  
d e g e n e r a t ,  w ie r z y  w g ł u p s t w a  kaba i& rk i  
i z b l i ż a  s i ę  i r L g i c z n i -  d o  p r a w d z i w e g o  o b ł ę ­
d u ,  a  r y w a l  j e g o  z d o b y w a  w  k o ń c u  s e r c e

p r z y c h y l n o ś ć  i r ę k ę  t e j ,  k t ó r e j  m i ł o ś ć  z m a r ­
n o w a ł  n i e s z c z ę s n y  b o h a t e r  p o w ie ś c i .

P o w i e ś ć  c z y t a  s i ę  j e d n y m  t c h e m ,  c h a ­
r a k t e r y  o s ó b  p r z e d s t a w i o n e  s ą  w y r a ź m e ,  
t e n d e n c j a  k s i ą ż k i  j e s t  d o o r a ,  to  t e ż  m o ż e ­
m y  p o l e c i ć  ją  n a s z y m  c z y t e l n i k o m .

Ku czci generałów:
Hallera i Dowbora-Muśnickiego.

W dniu 19 marca r. b. narodowa 
W arszawa złożyła z onazji imienin 
hołd żołnierzom Narodu — genera­
łem: Józefowi Hallerowi i Józefowi 
Dowbór Muśnickiemu. Staraniem 
Chorągwi Warszawskiej, Związku 
Hallerczyków iS tow  Dowborczyków 
odoyła się w sali Tow. Łyżwiarsk. 
uroczysta akademja ku czci dostoj­
nych Solenizantów. Olbrzymią salę 
wypełniła szczelnie publiczność, z wla 
szcza młodzież, ogółem około 3.000 
osób. Na pedjum poczty sztandarowe 
Hallerczyków i Dowborczyków oraz 
iztandary szeregu inny cli organizacyj

Wśród ciszy i skupienia otworzył 
akademję <-eD. E. Kurnatowski krót- 
k iim  przemówieniem, przypominając 
że dziś każdy Polak dźwiga na swych 
barkach ^odpowiedzialność za losy 
Ojczyzny, nawoływał do trw ania 
nieugięcie na placówkach narodo­
wych w tak ciężkich dla Narodu 
i państwa ch w ilach — jak dzisiejsza.

Po odegraniu przaz orkiestrę tram ­
wajarzy warszawskich hym nu n a ro ­
dowego wśród okrzyków na cześć 
gen Hallera i armji błękitnej— zabrał 
głos pułkownik J. M^delski, stwier 
dzając że na tą  akademję nie przy­
szedł nikt pod przymusem, nie spę 
dzano nikogo afiszami ani terrorem 
bo jest ona wyrazem entuzjazmu i 
potrzeby serc patrjotycznej W arsza­
wy. Następnie mówca nakreślił  ideo- 
lngję armji gen. Hallera : Dowbora- 
Muśnickiego,

Następnie powitany huraganem  
oklasków oraz entuzjascycznemi o- 
krzykam i: .n iech  żyie nieustraszony 
kapłan* — wszedł na mównicę ks. 
pułkownik Panaś.

W barwnych i gorących słowach 
mówca nakreślił obraz pracy trzech 
wielkich woazow duchowych Narodu: 
Słowackiego, Sienkiewicza i Konop­
nickiej, którzy siłą swego natchnio­
nego słowa wykuli czyn zbrojny 
Narodu Polskiego i tak wielkie cha­
rak te ry  jak: Haller i Dowbór - Muś- 
nicki. Następnie ks. Panaś p rzedsta­
wił cichą a ofiarną pracę gon. Hal 
lera nad stworzeniem kadr  Armji 
Polskiej (II Brygady Karpackiej), 
k tóra przepojona była ideałami swe­
go ukochanego wodza, tak różnymi 
od wystąpień ludzi małych, a ha­
łaśliwie reklamowanyoh, uważają­
cych, że Polska kończy się za Bu 
giem. Wspomnienia bohaterskich, 
krwawych czynów Ii-ej Brygady 
(Rarańcza i Kaniów) uzupełniły  ob 
raz zasług armji Hallera. Jeśli nie­
powodzenia dotknęły ją, to tylko z 
winy ludzi miernego charak te r u, 
którzy jak np. znany kapitan żyw 
nościowy II B rygady Górecki (obec­
nie wysoko awansowany) dzięki nie 
zastosowaniu się do rozkazów do­
wódcy — spowodowar klęskę pod 
Rarańczą. Dziś ludzie tego pokroju 
ośmielają się wyzywać na pojedynki 
generała Hallera, W dzisiejszym 
momenci dziejowym — keńczył ks,


